WIKTOR LOGA-SKARCZEWSKI laureatem Nagrody im. Leona Schillera, przyznawanej młodym artystom sceny przez ZASP. Serdecznie gratulujemy! 
Jak czytamy w uzasadnieniu Kapituły – laureatami za 2013 rok zostali: aktor Wiktor Loga-Skarczewski – w uznaniu za poziom artystyczny i za znakomite kreacje na scenie Narodowego Starego Teatru w Krakowie oraz Kamil Maćkowiak – tancerz, aktor, autor w jednej osobie, reżyser i wykonawca spektaklu Diva Show.
Wielki talent aktorski, ambicja, zaangażowanie oraz gotowość podejmowania coraz to nowych wyzwań – tak w skrócie można scharakteryzować tegorocznego laureata, przedstawiciela młodego pokolenia w zespole artystycznym Narodowego Starego Teatru im. H. Modrzejewskiej w Krakowie. Wiktor Loga-Skarczewski to artysta obdarzony niezwykłą wrażliwością, pasją i wyczuciem sceny. Potrafi niezwykle plastycznie nakreślić charakter postaci, precyzyjnie posługując się starannie dobranymi, oszczędnymi środkami. Kolejnymi, coraz bardziej wymagającymi aktorskimi wcieleniami udowodnił, że potrafi łączyć nieustannie doskonalony warsztat z ogromną artystyczną intuicją i otwartością na nowe sceniczne poszukiwania. 

Wiktor Loga-Skarczewski (rocznik 1985) jest absolwentem Wydziału Aktorskiego krakowskiej PWST im. L. Solskiego. Już jego role w spektaklach dyplomowych Dobry człowiek z Seczuanu oraz Sędziowie zostały zauważone na 26. Festiwalu Szkół Teatralnych w Łodzi (2008), gdzie otrzymał Pierwszą Nagrodę Aktorską oraz Nagrodę Dziennikarzy. W tym samym roku aktor błyskotliwie debiutuje na scenie Starego Teatru rolą Ajaksa w Piekarni Bertolda Brechta (reż. Wojtek Klemm). Przez kilka sezonów na naszej scenie aktor stworzył kilka bardzo ciekawych ról. Do pierwszych należały zagrane w spektaklach Mikołaja Grabowskiego – Tartuffe (2008) oraz Czekając na Turka (2009) – wyraziste i prezentujące niemały talent komediowy młodego aktora. Następny sezon przyniósł dwie brawurowo zagrane główne role, które udowodniły, że młody wykonawca potrafi mistrzowsko balansować na krawędzi komizmu i groteski – Wnuka w Dwunastu stacjach Różyckiego (reż. Ewa Rysowa, 2009) oraz Grega w Przemianie Kafki (w reż. Magdaleny Miklasz, 2010): „Kafka napisał genialne opowiadanie o człowieku, który pewnego dnia przemienił się w robaka. Obrzydlistwo o chitynowym grzbiecie i cienkich, bezradnie majtających nóżkach. Taki pomysł łatwo przemienić w horror. Młody człowiek, licho zbudowany, kuca. Twarz prosi się o nieszczęście. Obsadzić go w roli Kafkowskiego Gregora – znaczy być blisko sukcesu. Ci, co obejrzeli Wiktora Loga-Skarczewskiego w Dwunastu stacjach w Starym, wiedzą, o czym piszę” (Elżbieta Konieczna). 
 Rok 2011  był dla młodego artysty bardzo intensywny, pozwalając mu zmierzyć się z nowymi aktorskimi wyzwaniami. W czerwcu miała miejsce premiera Mewy w reżyserii Pawła Miśkiewicza. Spektakl, którego scenariusz oparty został na motywach dramatu Czechowa, dał aktorowi możliwość zbudowania postaci Trieplewa w sposób oryginalny i bardzo współczesny, jego bohater heroicznie i rozpaczliwie szuka prawdy artystycznej balansując między ekshibicjonistycznym kabotyństwem a szczerym pragnieniem nowych, autentycznych doznań. Jak zauważyła Aneta Kozioł w „Polityce” , w spektaklu tym aktorzy: „grają na granicy szarży, farsowo, z gorzką autoironią. Bawią się komicznym skupieniem bohaterów na sobie, pretensjonalnością ich najgłębszych wyznań, wdzięczeniem się do widza. Ale gdzieś pod spodem jest gorycz ludzi, którzy rozminęli się z własnymi marzeniami i oczekiwaniami. Nadpobudliwy, napięty Trieplew (Wiktor Loga-Skarczewski), gotowy do walki z całym światem o nową, prawdziwą sztukę (rytuał z polewaniem się krwią zabitej mewy), ale też niepewny swojego talentu i żądny akceptacji, miłości i podziwu, jest ich wcieleniem z przeszłości, obrazem ich młodości”. Rozwijającym artystycznie doświadczeniem było spotkanie aktora z Janem Klatą, który zaprosił go do obsady spektaklu Koprofagi, czyli znienawidzeni ale niezbędni (obecnie: Tajny agent) oferując mu dwie różne role. Zagranie postaci Ziemianicza (z I części, opartej na powieści W oczach Zachodu), zbudowanej z sekwencji karkołomnych działań ruchowych, było zadaniem z pogranicza teatru i ekspresyjnej pantomimy. Z kolei przejmujący Steve (z II części spektaklu, którego podstawę stanowi powieść Tajny agent) – psychicznie upośledzony szwagier tytułowego bohatera i jego mimowolna ofiara – w interpretacji aktora ma pierwotną niewinność i delikatność – to kreacja, w której nie słyszymy zbędnego tonu. W tym samym sezonie publiczność mogła oglądać aktora także w spektaklu Nasze miasto w reż. Szymona Kaczmarka, gdzie stworzył wyrazistą postać Simona Simsona, nadwrażliwego alkoholika-samobójcy. Ta rola przyniosła mu wyróżnienie aktorskie na 52. Kaliskich Spotkaniach Teatralnych (2012). 
Teatralna kariera artysty  nabrała jeszcze większego rozpędu w dwóch kolejnych sezonach. Kontynuował współpracę z Wojtkiem Klemmem, który w spektaklu– Anatomia Tytusa. Fall of Rome (premiera czerwiec 2012) powierzył mu zagranie mrocznej postaci Arona, spiritus movens krwawych wydarzeń dramatu Szekspira, którego parafrazą jest sztuka Hainera Müllera. Jak pisała Joanna Targoń w „Gazecie Wyborczej”:  „słowo «wcielając się» dla teatru Klemma nie jest odpowiednie. Przykład? Wiktor Loga-Skarczewski, grający czarnego, oczywiście nie jest czarny. Wytwarza więc niejaką swoją sponiewieraną czarną tożsamość, agresywnie opowiadając rasistowskie dowcipy z towarzyszeniem zgrzytliwych dźwięków i coraz głośniejszego nieprzyjemnego śmiechu – ich źródłem jest Dominik Strycharski siedzący z boku sceny”. 
Bez Wiktora Logi-Skarczewskiego nie byłoby też ogólnopolskiego sukcesu spektaklu Paw królowej w reż. Pawła Świątka (premiera październik 2012) – przedstawienia, które odbyło imponujące festiwalowe tournée (prezentowane nawet na Open’ erze) przynosząc aktorom liczne nagrody. Spektakl na cztery głosy, oparty na niezwykłej wirtuozerii wykonawców, zebrał szereg entuzjastycznych recenzji, m.in. Łukasza Drewniaka: „Czwórka aktorów przebrana w białe tenisowe stroje gra mistrzowskiego miksta z Dorotą Masłowską i jej powieścią Paw Królowej. Teatralni tenisiści są uwięzieni w przestrzeni porysowanej liniami autowymi, gdzie wyłączone na amen telewizory łypią ślepą plazmą, a gruszka treningowa zwisająca z sufitu przywodzi na myśl tyleż boks, co dyskotekę z «diamentową kulą». Nie ma rakiet – Paulina Puślednik zagrywa językiem, Małgorzata Zawadzka zmienia strony boiska, przekładając swój koński ogon z lewego ramienia na prawe. Wiktor Loga-Skarczewski backhanduje nosem z głębi kortu, Szymon Czacki dobiega do siatki ostatnim zrywem policzka... Oj, dzieje się, dzieje... Odbijanymi z całą siłą w stronę widowni niewidzialnymi piłkami stają się w tym spektaklu zakręcone, melorecytowane hiphopowe frazy Masłowskiej. Piłki-słowa lecą tu i tam, świszczą, obracają się, walą widownię po głowach, piersiach i barkach, a potem wracają w przestrzeń gry”. Kreacja Wiktora Logi-Skarczewskiego nagrodzona została przez jurorów 53. Kaliskich Spotkań Teatralnych,  19. Ogólnopolskiego Konkursu na Wystawienie Polskiej Sztuki Współczesnej oraz 13. Festiwalu Dramaturgii Współczesnej „Rzeczywistość przedstawiona” w Zabrzu.


Talent aktora miał także okazję zabłysnąć w multimedialnym Poczcie Królów Polskich w reż. Krzysztofa Garbaczewskiego, gdzie zagrał przejmującą postać króla Władysława II Warneńczyka, którego przedwczesna śmierć na polu bitwy zapoczątkowała ciąg polskich tragicznych całopalnych ofiar na ołtarzu Ojczyzny. Udowodnił tym samym, że bliski jest mu teatr sięgający po nowe media i oparty na aktorskiej improwizacji. Sezon 2012/13 aktor zakończył premierą Być jak Steve Jobs. Bohaterowie polskiej transformacji. Ballada o lekkim zabarwieniu heroicznym w reż. Marcina Libera. W spektaklu o polskiej transformacji ustrojowej, inscenizacji tekstu napisanego specjalnie dla Starego Teatru przez Michała Kmiecika, aktor miał okazję zagrać aż cztery różne role, określane jako: Ostatni Człowiek, Młody Kleryk, Architekt i Młody Wilk: „ (…) kilka momentów jest wartych docenienia – przede wszystkim początek spektaklu, w którym dwoje ostatnich ludzi na ziemi (Wiktor Loga-Skarczewski i Justyna Wasilewska) wygłasza swe monologi na tle wirujących galaktyk w rytm pulsacyjnej, transowej i niepokojącej muzyki. W finale oboje powrócą jako młode wilki: mężczyzna jako znudzony copywriter, którego życiowym celem stało się „jaranie blantów”, a kobieta jako poniewierana kochanka w ciąży, której on proponuje skrobankę ” (Wanda Świątkowska, „Teatr). Najnowszym wyzwaniem, z którym przyszło mu się zmierzyć, jest tytułowa rola w Woyzecku Büchnera w reż. Mariusza Grzegorzka (premiera: 8 lutego 2014).
Karierę aktorską Loga-Skarczewski umiejętnie łączy z pracą w krakowskiej PWST (jako wykładowca i asystent Małgorzaty Hajewskiej-Krzysztofik i Jerzego Treli), za co w 2009 roku otrzymał Stypendium Twórcze Miasta Krakowa. Gra w filmach, zarówno doświadczonych reżyserów, jak i w etiudach studentów szkół filmowych czy w serialach (m.in. „Czas honoru 2”).  
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